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Stanisław Jankę pochodzi z Lipusza pod Kościerzyną, urodził się 
w 1956 roku w Kościerzynie, obecnie mieszka w Wejherowie. Jest 
dwukrotnym laureatem konkursów literackich organizowanych przez 
Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie: w 1977 roku otrzymał wyróżnie­
nie, a w 1978 roku III nagrodę w dziale prozy. Od 1 stycznia 1979 
roku jest członkiem zespołu redakcyjnego miesięcznika „Pomera­
nia", gdzie oprócz artykułów i reportaży w polskim języku literac­
kim publikuje kaszubskie opowiadania i wiersze. Prezentowany to­
mik jest jego debiutem książkowym.
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Mem ce

Tero cze döwosz mie 
moje kochóne jestku 
bulwę na szpeku 
i taskę maslónczi 
cygnie ze mnq 
na łgczi
dze jem na bosóka
chwotół w kaszórk
czerwionq kuglę usadtq na widniku
co tero je le słuńcem
i Te jesz sę baro dzewujesz
jakże to przeszło
że jo ju nie jem motelnikem



POWIÖSTKA STARKA

Przóde tu le bete stegroe
eo szłei do cysze checzów i pola
oblokłe w zelone chustczi
jaż tu w jeden porenk
potoielrä żelóznyma pajama
nę czörnq szramę szas^'ji
a tej jesz urzasłirn ptóchom
zawiesele pusti ocze wesocziego napięcego
tero ne wesoczie komirre
coróz barżi wlóżajg nama w niebo
naszego narobiałego spiku
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JAK CE JIDZE

Jak ce jidze stachu
dzys dnia wszetce zdrowi
ob jeseń jö sę wprowadzę
w nowi budink mój stark
jaczi przeszedł dwie światowe
wojnę ju mó osemdzesgt setme lat
córechna krejamno cos so
gowörzi pod słuńcę moja
białka stroji ju
biółe gardine na nowe
a jo zdrzę
w telewizor niespodzajno 
rozstrzelonego miasta



TAK MIE JE

Tak mie je cezo
na rozbiegóny Icdzama drodze
tak mie je zemno
na banowi poczekalni
wiszqcy na scanie
zgrabiałego zedżiera
tak mie je komudno
cziej słnńce rozeblokö
do goleznie barłogu
wióldżie ruchno miasta
tak mie je cemno
cziej miesqc slepnie
w noce od lampowech
widów trzósku
tak mie je szczesłewie
od uśmiechniętego spiku
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Snijq mie sę konie
na czerwionym jak Wisznia zdjęcyrr.
co piją zóchód słuńca
na łące utopiony
w bójce
i cemne tunele
przezebtcch cugów
rozmiszlające poczekalnie
a z jachaniego
bezwrócenió





ZDANIE

Latnym wieczórkem otmikóm okno 
w gwesny nodzeji że wrócę sę 
w urzasłech oczach 
bledichnq skarniq scane 
o tamtech nocach umójkón^ch 
letczim oddichanim ws£ 
w kolibce stórego młina 
o latnym porenku zamikóm 
zmokcone okno 
odeckniony krzikem miasta
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W moji wse 
Janiół Pańsczi
w potnie jidze stegną zwónów
ruchnem swoji cysze
w klęczczi bierze memkę
co skrobiqcö bulwę
kładze spiewę
w koscół zanurzony
biołim szeptem pócerzów
checze zdżibłe pokorą
jak störe białczi
On wiedno przińdze obóczec
złożone ręce memczi
co są nacechowóne
rezami roboczego dnia
On wiedno przińdze powiedzec ji
o dostąpienim zbawienia



BOŻO MĘKA

Beto sadzono chójka 
na pola udżięte zemiq 
w jimię bosczie 
a zgrabiałą ręką przeżegnóny 
i wióra priskale 
we widzę skoblócza 
jaż krziż zaboloł 
zgrużdżone checze 
po czórnech błonach 
Pón Jezus v/ösztramowot 
remienia za grzech trzedzesti 
dzewiąti szterdzesti 
piqti za ocalenie 
stówiajg ledze
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Ksędzu Proboszczowi Zegmunfowi 
Jutrzence-Trzebiatowscziómu 

za postawienió w Lópuszu figurczi 
świętego Michóła

Jo
Swięłi Michół stanął 
z dobecym na kaminiach 
malincziego plachcu zemi 
w tepusczi parafii
wemodlony do biołosce alabastru
z milczenim swojego miecza
wedle trzósku naszego żeca
wedle grzesznech
stoji widem moce
i sę rozdówó
cziej biołi chleb
udżiętim — szaroscq głodu
bozi miłote —
do lechich piósków
słabi wiarę
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Moja memka żeje so
za gardmama dozdrzelałego żęła
dze zedżier na scanie
jidze copajqce so do dzetstwa
w juszkach cysze
a pluchę szeroczie jak latne niebo
snijq o chlebowim piecu
rozpalonym pöchq wieczornego jałowca
dze święte obroże
wiedno tak samo zdrzq
w kożdi nurt jizbe
dze telewizor
wióldżi i mółi politiczi
je zgaszony cemnq plamq
a narakowóne ręce
uklękłe pod krziżem wiarę
gwes trzimajq
mółe korunczi swojego szczescego
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Jidze le spać 
stachu położę sę 
w czółn biółego spiku 
i płonie w biołe 
niebo dóczi dlo próbę 
do grańce twojego 
odecknieniego 
a cziej ju nijak 
nie uzdrzisz modrego 
tej to ju mdze 
przejachóny
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W parmimach słuńca 
co porenk okna 
rozlewo w doi 
od mojego odecknieniegc 
do zdzewieniego cyszg 
jem urzasłi niebecym 
jaż po zamknięte ocze





Tej sej jidq moje snica 
dodóm dze m?mka le wiedno 
podgrzewó potnie dzetstwa 
a tatk secze trówę i skłódó ję 
na weschnięce w kopce lat 
a za rutama plóczi starosce 
spiewajq jima le same żole 
tej jo zós nekóm 
do odecknieniego



W LATNY WIECZÓRK

Bze sq udżibłó 
a swój biółi spik sep«q 
w kolibkę utłeczonego gowóru 
Czórno Woda le smolnq nitkq 
przędze cyszę grzępów 
a po drodze obzbieriwo 
grónczi rozmajitech żelów 
jaczie store białczi se$zq 
na arbate chorosców
a prze1 checzach przedeszonech smrokem 
chłopi zażiwajg tobakę 
na zdrowie noce



DROGA ZEMOWĄ PORĄ

Rozlóf sę znób
w skrzepiqcy podnodżi
lasowi chłopi seczierama bufsajq
w biółi klin dtodżi
szczepió sę
jaż chójczi pękajq
a podniebie jaż mgleje
od dłudżieyo jidzeniego
w bezkuńczny szarok



PUSTO NOC

W cechosoe czöc 
bice uszłego serca 
jacziego jesz chwötajq 
zgrabiałe ręce 
usze trzimają sę głosu 
ostałego w scanach 
a mie zdówo sę 
ostatny wid
ogłeszony wiednq modletwq
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PóŁNlE

Cziej kure ceprzq cyszę 
ptenqcech checzów 
z niebo co je ukłoti 
czepem koscelny wieże 
tej sę rozsepujq 
janiote pańsczie 
w biółe przedpółnie 
i jak le pócerze moji memczj 
kruzejq sę w bulwowim koszu



Chcę cebie zaśpiewać 
miłotę jako jesz spi 
letko sę przeżerające 
jakno słuńce za widnikem 
zasłoniające twoje Iepe 
bibo tesące lestów 
a kwiótczi skriwo za sobą 
jak purcie ze śniegu 
w sromotnim kąpanim sę 
tej żdżema cziede odecknie 
sę porenk
w skwarnech rękach 
ostóną bujóne beżu



J6 odeńdę od tgtkq swojego 
zdżibłógo
nad górkama wspominków 
i od memczi swoji 
jako je w pustce 
odeszłego klina 
i pudę le z tobg 
w nasze obmeszlenie 
na jacztó jeseń zdrzucywó 
nópiarte łiste pitaniów



REMUSÓW MIECH

Oróżczi ubielałe 
łedzczim gódanim 
i malinczie krze 
zagubione pustczi 
wdeszone w leśne granie 
tancejq cechosc 
dzes dalek 
cziec lepusczi odpust 
i stori babe schelony 
jaż do zemi 
wżerające w nieznóne



ODŻIŃ W NOCE

Na c/ornym smużku 
zgrablałim od zśmna 
pod zaslepłim niebem 
w cemny kule świata 
poli sę odżiń 
a mółi człowiek 
podkłodo zcschłi wietwie 
na sztćrk skrę udaję Qwiö'de

w cemny kute świata





NICHTOS

Hewo le 
z kuńca doczi 
pod blewigzkę drodżi 
do widu mojego zdroku 
jidze nichtos 
doszedł le skarnig 
i miksngł głębok w kulę 
zabócznice
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TUSZKOWIÖCE

Ju wefowile störi mecce swój miesqc 
z cemny stedni nizawczora 
i piórzeska nowosców rozsepole 
na umierajqce checze 
a młodi mecce jidq drogq 
do Lepusza
i dali w swiat od jiwru starszich 
jaczie sq terö le topiqce 
w swojich pustich nocach
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WlfiRZT DLÖ CÓRCZI

Zdrzä' le córechno w okno mojich strćn
dze porenk je odeckniony rosq
cyszq rozlóng na polach
maczi scelą ogniszcza płócntów
a konie obarchniałi wieczorem
stojq stuchajqce psy kolibczi
dze łase
pöchq żewice sę duszq 
zapintlóne parminiama słuńca 
piósczesti drodżi
jęzora z utopionym bene niebem 
zdrze córechno i zasłoni ju 
gardirre spiku 
neonama wezdrzóny ulice 
budinczi obtinkowóny 
farwq dnia za dniem 
le zamkni oczka zapłakóny miastem 
i sni so
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JES BELA NA GOŚCINIE

Bicłce

Ne i jes widza 
obrdz jaczi jem malowół 
twojg noc lichego spiku 
w oznobióny pustini murów 
wegodno jes so sadła 
na cepłim wezdrzenim 
moji memczi tatkowi ręce 
objimałe jak spik żęta 
w ogrodzę żdajgcym nb bioto 
tęgowi ceń motełece
ulecół w stokrotkę wróżbów spełnieniego 
co sę stałe cyszg 
że wnetka wiater ukoliboł 
zaboczenie o wrócenim sę



NAD KULĄ GUCZOWfiGO MACKA

Jaskulece odlecałe 
w tę jeseń pomelone 
w noc 
a potnie
na szterk sę obezdrza 
w jednq stronę 
wiater rozdówół 
zberczi stanice L dzóm 
co szte
zbierające zasóne semię

ptóczi wrócą sę 
z ewanieliją 
na zymk



Ks. Antoniemu Peplińscziemu

Dzes na Kaszebach 
w taczim mółim jezói ku 
sq topiące wszetczie 
nieba świata 
poeta godó
moja malinko tatczezna 
i rozmieje ji śpiewać 
o kwiólkach 
szemigcech lasach 
mółech jezórkach



To nie je co 
ten wiater jaczi tak le 
mujko letuszko krze 
po drodze prosti jak sznurk 
po gołech polach neko 
widzy mie sę taczie cos 
co przińdze dze le 
choc do plate zazdrzi 
i w kożde nórcesko



CEDRÓN

Widzóny z mojego okna
płerie Wejrowem
w kożdq szterkę
wóteje sę w jiny czase
jedna białka jidze so
przez mostk swojich jiwrów
a dzecko prze brzegu chce przelóc
nę wszetkq wodę
do mółi kulczi w piosku
za sto lat

taczi jeden poeta rzeknie 
Cedrón widzóny z mojego okna



ŻD2ETA

Cecho Icno 
mdze padół śnieg 
to na niebie je pisóne 
rozszadzóne blóne 
uczapóne biółim spikem 
abe wiszq w rozsepanim 
jak to jima przińdze 
dló cesku gódnika 
a to wszetko w se mo 
damk na naszich oczach 
w rękach czuce 
cziej ju md sę lóc a griwac 
za plachcem biółi plachc



W cechq noc 
w cemnq
mujko mie cepłe remię białczi 
a główka córechnił ubibónó 
w bióli pierznie spiku 
w cechq noc 
w cemnq 
spódó nasze 
mołe gniózdko dodómku 
w czörnq studnię nieba





ŹADNOTA

Wiatre we Szladze 
chlapajq o szade krze 
nadżie dnie 
cesnq w se 
lesce le
kładzg na zemi swoje smętórze 
a mie
rrrekcy ju sę 
cze beł słuńca wid 
cze nie
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Grużdżgce sę 
ze znobu łedzcziego 
karna zaczarzonego 
w kam oblecze sę 
w cepłe — jak nagrzóno 
prze pietku pierzna — 
ruchno tego 
wiersza

iru Labudy
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